
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
hnmorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło41. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
óO fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li-  
wrą T, nr- 106. — W  księgami w  Bochum 1 mr. 25 f. 
« i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

OL S I E  i P R A C U J !
Za ineeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, I, Bochum, wtorek, 1 stycznia 1895. Rok 5,
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Najwyższy  c z a s  odnowić przedpłatę!
P ren u m erata  k w arta ln a  za

„Wiarusa Folskięg©“
renem z ■^Nauką Katolicką11 („Posłańcem11) i 
'Z w ie rc iad łem 11 wynosi

o 1 markę 50 fen.
ino;.:eniem do domu 25 fen. więcej. Za- 

’•■oznft „W iarusa Polskiego11 na każdej 
cowychr.wiejskich.

^  n J ako d odatek
o t r z ą s a  każdy abonent „W iartlsa Polskiego" 
pięknie wykonany ■“***

„ K a l e n d a r z  ś c i e n n y 11.
Do zapisywania gazety najlepiej użyć za- 

łą> onego kwitu. Gdyby poczta robić miała 
gdziekolwiek przy zapisywaniu trudności, na­
tenczas prosimy się do nas zgłosić, a sprawą 
tą się zajmiemy.

Z ap isu jc ie  „W iarusa P o lsk ieg o 11 na  
pierw szy  k w a rta ł rokn  1895.

K to s ię  op óźn ił z zapisaniem „Wiar. 
Pol.11 otrzyma pierwsze numery za nadesłaniem 
kwitu pocztowego.

.K alen d arz śc ien n y 11 dołączymy co­
kolwiek później, aby i ci go otrzymać mogli,
co później^ gazetę zapisali.

1795 —  1895.
W  roku bieżącym mija sto lat od czasu, 

kiedy ościenne mocarstwa po raz trzeci doko­
nały haniebnego czynu — rozbioru Polski i 
wymazały jej imię z karty europejskiej. Sto 
lat więc jęczy naród polski w niewoli, sto lat 
już, jak pozbawieni wolności, znosić musimy 
najróżnorodniejsze udręczenia. Czyż jednak dla 
nas nie zaświta nigdy jutrzenka lepszej przy­
szłości? czy wiecznie obcym mamy się wysłu­
giwać? Nieprzyjaciele odpowiedzieliby na to 
zapytąpie potakująco. My jednak mówimy: 
„Fortuna zmienna, a Bóg cuda czyni".

Rok bieżący przywodzi nam na pamięć 
smutne bardzo chwile, ale mimo to jest on dla 
nas rokiem tryumfu. Zaprawdę, z niezachwianą 
nadzieją patrzeć możemy w przyszłość i rado­
w ać. się, że sto lat udręczenia, sto lat prześla- 

tania, nie zdołały nas złamać i wydrzeć nam 
iry ojcó\£, niezdołały w nas wygasić .miłości 
szczęśliwej naszej Ojczyzny i nadziei w le­
zą przyszłość narodową.

Przyszłość ta w naszem spoczywa ręku. 
Od ra s  jedynie zależy, kiedy i w jakiej formie 
1 ize/ą się nasze nadzieje.

Niechże rok bieżący, pamiętny tak smutną 
nas rocznicą, połączy wszystkich Polaków 

zgodnej, uczciwej i korzystnej dla przyszło- 
pracy. Dołożyć powinniśmy szczególniej 

-ań, iżby te tysiące braci naszych, będących 
akami tylko z nazwiska uświadomić naro- 
o, czyniąc ich przez to prawdziwymi

członkami narodu naszego. Rozpowszechniać 
powinniśmy też jak najliczniej książki opisujące 
przeszłość Polski, bo właśnie znajomość dzie­
jów ojczystych przyczynia się w wysokiej 
mierze do oświaty narodowej, bez której wszy­
stkie zabiegi i starania musiałyby być tylko 
połowiczne.

Baczną zwrócić prócz tego powinniśmy 
uwagę na młodzież polską, od której przy­
szłość cała zawisła, aby ta młodzież wycho­
waną została w duchu narodowym, aby poko­
chała przeszłość naszą i gorącą żywiła na­
dzieję w lepszą przyszłość.

Zagjominać też nie powinniśmy o bycie 
materjjStlnym. Zaprowadźmy więc w roku bie- 
żącyiijFmożliwe oszczędności, składajmy grosz 
do grusza, a i przez to dołożymy cegiełkę do 
budowy gmachu lepszej przyszłości.

W  obec grożących zaś ze strony wrogów 
niebezpieczeństw, zakładać powinniśmy jak naj­
liczniej towarzystwa polskie, zakładać kasy 
oszczędności, a zakusy polakożerców, choćby 
wszystkie aarssarU «nre*vnv. nic . nam nie 
zaszkodzą.

Jest  więc szerokie pole do pracy, a od 
pracy tej nikt wymawiać się nie powinien. 
Łączmy się zatem w towarzystwa, starajmy o 
polskie wychowanie dzieci, starajmy się, aby 
oświata jak największe robiła postępy, wogóle 
pracujmy zgodnie we wszystkich kierunkach 
ze zdwojoną pilnością i poświęceniem, a naj­
lepiej uczcimy rocznicę trzeciego rozbioru 
Polski. Gdy duchem zgody i poświęcenia 
wszyscy się przejmiemy, wtedy Bóg raczy bło­
gosławić naszej pracy, pracy nie tylko dla 
narodu ale i kościoła, pracy chwalebnej, wtedy 
też może prędzej, niż się spodziewamy, do­
czekamy się zmartwychwstania narodowego.

• • • •
( P o b u d k a  d o  m ł o d z i e ż y . )

Widziałem kiedyś zakutą w marmurze 
Myśl — ręką mistrza dziwnie wyrzeźbioną, 
Więc na pociechę onych ją powtórzę,
Co łzawo patrzą w Polskę powaloną;
I szepczą nad nią lękliwe pytanie:
Czy, choć tak ciężko upadła — powstanie?
O, pocóż pytać, gdy nam wierzyć trzeba? — 
Kiedy zwątpienie śmierci niesie zaród ?
My siłą wiary wymódlmy u nieba,
Że chociaż upadł, to nie umrze naród;
I  że go podnieść trzeba, a nie wskrzesić,
By mu purpurę na barkach zawiesić...

Na poszczerbionej broni, wśród wawrzynów, 
Co się z jej sławy wieńca rozsypały,
Jako nagrodę bohaterskich czynów,
Które u nóg jej poskładał świat cały — 
Przykry ta  kiru czarnego zasłoną 
Padła niewiasta!... m artw ą? nie — zemdloną! 
Z pod kiru ręka zakuta w okowy 
Sterczy ku niebu. Czy o pomstę woła?
Czy resztką siły chce koronę z głowy >
Zrzuconą jeszcze zatrzymać u czoła? —

O ! Ty, coś w chwili upadku gotowa 
Umrzeć, lecz wielką jak ludów k ró low a!
Choć powalona, w kostniejące dłonie 
Chwytasz koronę, by skonać w koronie!
O! po tej dumie Chrystusa przed zbirem, 
Poznaję Ciebie, Polsko, choć pod kirem!

Obok niewiasty, jak dziecię przy matce, 
Uklękło chłopię, małe, długowłose, .
Istny aniołek — a w konjederatce.

Krzyż ma na piersiach: ubogie, a b o se ;
Rękę przyłożył do niewiasty łona,
Tam, gdzie pod kirem serce — resztka ducha, 
Życia iskierka tli, choć przytłumiona.
Głowę pochylił jak  ptaszę i — słucha...
Cyt, cyt, tej świętej niech nie mąci ciszy,
Ni płacz niewieści, ni zawiść zdradziecka, 
Tętno jej serca chłopiec sam usłyszy 
I  uchem dziecka i przeczuciem dziecka;
I  serca matki sam zapyta o to:
Czy zostać przy niej, czy iść w świat sierotą?... 
Lecz patrzcie! z chłopca rozjaśnionej twarzy 
Odblask radości, łuna szczęścia bije,
W  oczach się dziwny jakiś zapał żarzy,
Na ustach jeden tylko w yraz: Żyje!...

Toż miecz szczerbąty drobną chwyta dłonią 
I  sztandar matki z orłem i pogonią.
Żyje!... to słowo krwią trysło w kamieniu — 
I z oczu chłopca płomieniami bucha.
Żyje!... słyszycie? W  słowa tego brzmieniu 
Czar, co w marmurze gotów wzbudzić ducha!

O 'b rac ia  moi! Z teip chłopięciem małem,
U łona matki klęknijmy, jak dzieci,
SłtfĆffcĆ je j  ser"# : — wiarą i zapałem 
Niech młode oko? juiv j. Au zaświeci,
Niech z głębi serca strumieniem miłości,
Co w sercach dzielnej jeszcze młodzi-bije — 
Jako pobudka i hasło przyszłością —
Zagrzmi nadzieją pełny okrzyk: Żyje!...

Takim okrzykiem niech brat wita brata, 
R o zb u d za  Ind n a sz  pot! s ło m ia n ą

[strzechą,
Strapionym ojcom niech płynie pociechą —
Od młodzi polskiej — po granice świata! —
Z takim okrzykiem w przyszłość śmiało idźmy, 
W u fności, m yślach  i  czu ciu  jed n a cy  — 
I  jak  to chłopię w zapale pochw yćm y — 
Czy znów za oręż? — nie — za m łoty pracy!... 
W szak nam już miejsca nie stało na blizny, 
Toż nie krwią dziśiaj, ale krw aw ym  potem , 
Mamy oku pić  zb aw ien ie  Ojczyzny: 
Miecz nawet błyska pod żelaznym młotem. 
Więc, młodzi bracia, n a k ow ad le  prący,
Z pieśnią na ustach, przy ogniu  m iłości, 
U fnością, m yślą, u czu ciem  jedn acy, 
W sp óln ie  ku ć trzeb a — k lu cze  do

[przyszłości.
A  k ied y  ciężki znój popłynie z czoła 
I  w szyscy stan iem  w pracow ników  

[rzędzie; 
W ów czas B óg zesz łe  p ociech y  an io ła ,
Co nam na: „Żyje!" — powie; „I żyć będzie!"

Folaey na obczyźnie.
W eitm ar. Niech będzie pochwalony 

Jezus C hrystus! Sprawozdanie całoroczne 
z czynności pcdsko-katolickiego Towarzystwa 
św. Alojzego w Weitmar.

Towarzystwo nasze założone dnia 3 sty­
cznia 1S92 r. ma na celu wspólne pouczanie 
się, pielęgnowanie zgedy, jedności i obronę 
wiary św. Towarzystwo odbywa posiedzenie 
co dwa tygodnie, to jest w pierwszą i trzecią 
niedzielę miesiąca na sali wdowy Wiinnenberg 
(Waldschlosschen). Na posiedzeniach bywają 
czytane Ewangielie św., artykuły z gazet i 
z rozmaitych książek. Posiedzeń odprawiło 
towarzystwo nasze 24, z tych 22 zwyczajnych 
i 2 nadzwyczajne. Na intencyę towarzystwa 
zamówiliśmy 3 Msze św. Księdza polskiego 
mieliśmy raz. Na posiedzeniach odwiedza nas
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? W I A R U S  P G L f c K i .

honorowy prezes, wiel. ks. prob. Holzgreve. 
Z chorągwią występowało towarzystwo 7 razy 
i to w rocznicy Tow. św. Franciszka K saw e­
rego w Riemke, św. Barbary w Bocbuin, św. 
Andrzeja w Bochum, św. Józefa w Alten- 
bochum, św. Józefa w Wattenscheid, świętego 
Wacława w Linden i w pielgrzymce do H ar- 
.lenbergu (Nev:ges). Towarzystwo liczyło 
członków 57, dla zmiany pracy wystąpiło 8, 
w strony rodzinne odjechało 3, do wojska po- 
ssśło 3, z niewiadomej przyczyny wystąpiło 2, 
pozostaje więc w towarzystwie stałych człon­
ków 41. Dochodu miało Towarzystwo w tym 
roku 309.35 mr., rozchodu 265,80 mr., pozo­
staje w kasie 103.55 mr. W  bibliotece po­
siada towarzystwo książki rozmaitej treści, 
które należą do towarzystwa Czytelni Ludo­
wych w Poznaniu.

Do zarządu zostali obrani: Jan  W aw rzy­
niak prezes, Ignacy Rynkowski zast., Franci­
szek Sitarek sekretarz, Franciszek Motała zast., 
Roman Maćkowiak skarbnik, Jan  Janasik 
zast., Franciszek Sznera bibliotekarz, Augustyn 
Buśka zaśt., Jan  Zaręba chorąży, P iotr Keiser 
zast., asystenci: Wawrzyn Kostrzewa i F ran ­
ciszek Klecha, rewizorzy kasy: Stanisław Ko­
strzewa i Walenty Wojciechowski.

U czciw y głos niem iecki
o hecy antypolskiej spółki LI. T. K. Czytamy 
w „Freisinnige Zeitung“ : „Z Wiel. Ks. Po­
znańskiego piszą nam, że „Towarzystwo sze­
rzenia niemczyzny na wschodnich kresach", 
które utworzyło się po znanych demonstra- 
cyach bismarczyków i stronnictw środkowych 
przeciw Capriviemu, poczyna w sposób jak  naj­
szkodliwszy występować jako burzyciel pokoju 
między Polakami i Niemcami. Towarzystwo 
to ogłasza odezwy, w których pomiędzy inne- 
mi nawołuje do ekonomicznego podniesienia 
ńemczyzny przeciw polskiej konkurencyi. Za- 
liast dotychczasowych plakatów „nie kupujcie 

u żydów’.", czytać będziemy niezadługo plakaty 
.nie kupujcie u Polaków !". W  ten sposób 
oła mieszczańskie, które skazane były z sptm 
a wspólna paltojtrwer,' j ^ ^ t n e z n i e  są pod­
uczane i skutkiem tego zaprowadzone są mię­

dzy nimi nieznośne stosunki. Dotąd w sto­
sunkach handlowych żyliśmy z Polakami w 
zgodzie, teraz stosunki te są podkopane. Ta 
nierozumną heca, na której czele stoi znowu 
stronnictwo narodowo-liberalne, w niczem nie

Gniazdo Bocianie.
Z francuzkiego przełożył 

W l. A.

O jej bracie wspominano z przestrachem, 
jakoby dziś jeszcze mógł sprowadzić na kraj 
owe klęski, jakich doznali od zgasłych ba­
ronów.

Zdaje się, iżeśmy już dosyć powiedzieli, 
aby czytelnik mógł zrozumieć nastąpić mające 
wydarzenia. Nie wdając się w szczegóły, ja ­
kie roztoczymy przed oczyma czytelników 
w toku tego opowiadania, przeniesiemy go na 
zamek Steinberg i to na platformę starej wieży, 
podczas smutnego wieczoru kwietniowego.

W ieża ta wznosiła się na najwyższem 
miejscu skały, zkąd panowała nad całą okolicą. 
Miała ona kształt czworoboku, bez okien i 
ozdób ; gdyż niepodobna nazwać oknami po­
rysowanych wąskich otworów, a ozdobami 
popękanych gzymsów. Do głównej wieży oyła 
przyczepiona okrągła wieżyca, wysmuklejsza, 
lżejsza. Jej szczyt zaokrąglony kończył się 
poniżej szczytu głównej wieży. Byłe to^pra- 
wie wszystko, co pozostało ze starożytnego 
zamku. Z wyjątkiem pewnego rodzaju pawi­
lonu, gdzie sypiał syn Magdaleny, leżały 
wszystkie inne części u stóp skały, lub pokry­
wały dziedziniec, zamieniony obecnie na ogród 
warzywny. Pomiędzy tymi odłamami prowa­
dziła ścieżka ku szczątkom bramy, zkąd w wę­
żykowatych zakrętach zniżała się ku wiosce. 
Tylko tą ścieżką postępując, można się było 
dostać do tych ponurych zwalisk.

W  tej chwili znajdowała się Wilhelmina 
ze swą guwernantką na szczycie w ieży ; plat­
forma służyła im bowiem podczas letniej pory 
jako miejsce przechadzek i zarazem jako pra­
cownia. Kilka drewnianych pudeł, w których 
latem rosły pnące rośliny, stały wzdłuż para­
petu. Niektóre wypuszczały słabe źdźbła, inne

poprze sprawy niemieckiej. Wszystkie te ma- 
ehinacye urządzane podług recept bismarcko- 
wskich szkodzą właśnie interesom niemiecko- 
narodowym. Dzisiaj już nie ma nikogo, któ­
ryby, znając osobiście dane stósunki, nie wi­
dział, że komisya kolonizacyjna wręcz przeci­
wne wydaje skutki, aniżeli zamierzono. Ubo­
lewać trzeba bardzo nad tem, że Towarzystwo 
hecy antypolskiej zalecone jest podpisami kilku 
wybitnych osobistości poza granicami dzielnic 
wschodnich. Co prawda, to podpisujący dzia­
łają tylko w myśl frazesów bismarckowskich, 
a nie znają wcale kraju ani ludzi. Niestety 
schwycono także kilku wolnomyślnych mężów 
z Berlina do tego Towarzystwa."

Co na to „Pos. Tagebl."?

K om isya kolonizacyjna
zakupiła, jak  donoszą z Poznańskiego do bi- 
smarckowskich „Neueste Nachr.", w roku 1894 
7 większych włości w W. Ks. Poznańskiem, 
a mianowicie Ostrowieczno (Srem) 748 ha, 
Przecław (Obornik) 654 ha, Brudzewo (W rze­
śnia) 708 ha, Tarnowo (pow. poznański zach.) 
811 ha, Gwiazdowo (Środa) 399 ha, Janowiec 
(Znin) 708 i Ziemnice (Kościan) 756 ha, w 
Prusach Zachodnich 1, Włościbórz (powiat 
złotowski 1244 ha.

W  roku 1893 wykupiła komisya z rąk 
polskich 4601 ha, w r .1892 — 4800 ha. W o- 
góle zakupiła komisya kolonizacyjna 126 włości 
obejmujących 82,650 ha.

Przy tem zestawieniu zapomniały „Berliner 
Neueste Nachr." tylko o jednym i to właśnie 
najważniejszym szczególe. Nie podały, ile 
z tych 82,650 ha rozparcelowano już między 
osadników, i czy sprowadzeni z daleka do nas 
koloniści niemieccy zadowoleni są z swojego 
losu. Ale pismo bismarckowskie miało do 
tego swoje powody. Nie jest bowiem żadną 
tajemnicą, że prawie połowa wykupionej ziemi 
czeka jeszcze na nabywców, a osadnicy mimo 
stanowczego poparcia ze strony władz pań­
stwowych. przybywszy do nieznanego kraiu-a 

. w. 1: warunkach gospodarczego bytu,
po części wcale nie są zachwyceni zrobionym 
interesem. To tuz spowodowało komisyę der 
nadzwyczajnej wstrzemięźliwości w zakupnie 
dóbr, którą tak podziwiają „Neueste Nachr." 
Przyznano też już także niejednokrotnie ze 
strony niemieckiej, że cała ta akcya, skierowana 
przeciw nam, chybia celu.

zaś, jak żółte lewkonie, które rosły pomiędzy 
kamieniami, wydawały już pierwszą woń wio­
senną.

Pani Magdalena Reutner siedziała w krze­
śle, oparta o parapet, który ją zasłaniał od 
wiatru dość silnego na takiej wysokości. Była 
to osoba około lat siedmdziesięciu; rysy jej 
twarzy były poważne, spokojne. Na sobie 
miała wygodne ubranie chłopki: suknię krótką 
w szerokie fałdy, stanik sznurowany na pier­
siach i czepiec obszerny dziwnego jakiegoś 
kształtu. Robiła pończochę dla swego syna. 
Z kłębkiem w kieszeni, jedną igliczką za 
czepcem, dorzucała jedno oczko po drugiern 
z dokładną regularnością. Stanowiła ona typ 
germańskiej niewiasty, powolnej w myślach i 
czynach. Wyprostowana, głowę trzymała do 
góry, robiła pończochę tak, jak żołnierz wy­
konuje ćwiczenie rękoma, nie zmieniając po­
stawy. Zimna, zamknięta w sobie, zdradzała 
bierne posłuszeństwo, głębokie uszanowanie 
dla tej, którą nawykła szanować od dzieciń­
stwa. Ożywiała się tylko wtedy, gdy była 
mowa o minionej już sławie Steinber­
gów, lub o podaniach, dotyczących zamku. 
W  tym względzie posiadała Magdalena niewy­
czerpane bogac tw a; przy najmniejszej wrzmiance 
o tem, stawała się gadatliwą; jej głos, wzrok, 
gesty, stawały się przekonywające. Po za tem 
zapadała w smutek i uroczyste milczenie. 
Magdalena, mimo niewolniczego przywiązania 
do swego państwa, przeżyła s ię ; ona nie na­
leżała już do naszego wieku prozaicznego; 
była ona powinna umrzeć owego dnia, w któ­
rym ostatni baron Steinberg zamierzał po­
wstrzymać armię francuzką pod zamkiem.

Wilhelmina stanowiła uderzającą różnicę 
z tym wzorem przeżytym starej germańskiej 
rasy, zimnej, zabobonnej, uległej. Miała lat 
20; była blondynka, więcej niż średniego 
wzrostu, o formach pulchnych; stopy miała 
zadziwiająco maleńkie. Twarzyczkę okrągłą,

Ziemie polsk
* Z  P r u s  Z aeh ., W a r m i i  
P e lp lin . Srebrny jubileusz

obchodzić będą w roku 1895 naste 
płani dyecezyi chełmińskiej: ks.
Stanisław Kujot w Grzybnie, ks. prob. ś 5 
Roloff w Godziszewie, ks. prob. Emil Nu.' 
w Rogoźnie, ks. prob. Juliusz W irm u 
Szenbruku, ks. prob. Tema-z Fryntkowsk. * 
Komorsku, ks. prob. Aleksander Kręćki w V  
kowach, ks. prob. Alojzy Bigalke w LipiukacA; 
ks. prob. Jan  Fethke w Turowie, ks. prol 
Franciszek Wierzbowski w Rywałdzie. ks. 
prob. Leon Boenig w Chojnicach, k- pro. ” 
Stefan Lange w Bobowie, ks. prob. Gustaw, 
Pobłocki w Kokoszkach, ks. prob. Antoni' 
Galla w Mszanie i ks. prob Franciszek Rusz­
kowski w Wielu.

♦wlpsowo. W  zeszły poniedziałek ir, 
pomiędzy 6 - tą a 7 -mą godziną najeohoi4 pc S  
ciąg kolejowy chałupnika Józefa Riphciz 
Kołaków, który szedł na dworzec do Gipsowa, 
aby śnieg zmieść z szynów. Pociąg za. ,-edi 
go z tyłu, a maszynista widząc jakiegoś czło­
wieka na szynach, począł mocno gwizdać, a 
końcu pociąg zatrzymał. Już b\ ło  iednakżf 
za późno, bo maszyna i kilka wozów nieboraki 
przeszły. Obalił on się w poprzek ivi szyny 
to też tylko głowa w całości została, , -sztf 
zmiażdżoną została do niepoznania. Nu : ;'ezę-: 
śliwy pozostawił żonę i czworo dzieci.

S tarogard . Dnia 22 bm. po połm u 
chciał furman Leon Besowski z Lubirhow® 
zaczerpnąć wody z Wierzycy przy ulicy Ka­
nałowej. Wpadł przy tem do wody i o ałc 
nie utonął. Tylko z trudem wydobyto g i 
ocalono. Należałoby Wierzy ’
otoczyć poręczą, bo tam miano1, 
łatwo o nieszczęście.

* 'A  W iel. l i s .  P ozn t f isk l' - 
R a sz k o  U O. W  nocy z : . . . .  J

wtorek powstał w Raszkowie 
dwóch miejscach. Przy luterskim W - V 

„psiiła sic ~ .od<j!iu Pawlicka , ,, t obok kos io;a 
Iwrtołiek..: go, stodoła Cwik.m-kc go.

. A.i św  S z c z e p a n ,  każdy sobie pur.“* 
S tarodaw ne to przysłowie naszego ludu traci 
coraz bardziej swoje znaczenie. W  dzień sw.* 
Szczepana godzono zwykle po miastach i mia­
steczkach służbę gospodarczą. Zanim więc 
ktoś nową przyjął służbę, był wolnym i panem 
siebie. Tego roku w Poznaniu dzień świętego

świeżą, o różanych usteczkach i ciemnych nie­
bieskich oczach, zdobiły ciemnoblond włosy, 
które w dwóch kosach spadały na ramiona, 
wedle mody Szwajcarek. Ubiór j stanowiła 
sukienka płócienna, spadająca w dug 5 fał­
dach do ziemi. Tak ubrana córka niegdyś 
groźnych baronów Steinberg, z twarzyczką 
różową, tryskającą zdrowiem, z usteczkami, 
które upominały się pocałunku, przedstawiała 
zachwycającą „Jungfrau", za którą v nie omie­
szkało ze dwudziestu studentów szaleć, gdyby 
ją  ujrzeli na ulicach Halli lub Jeny. W całej 
postawie było coś, co przypominało jej wyso­
kie urodzenie. T a  twarz pełna godności, ruchy 
szlachetne zdradzały pochodzenie owych burg- 
grafów niepodległych, którzy umieli swą nie­
zależność podtrzymać w obec uzbrojonych 
Niemiec.

W  tej chwili jakieś błogie marzenie prze­
bijało się na jej tw arzy; spojrzenia upajające 
rzucała z ócz, przypominała owe kreacye po­
etyczne Giithego, lub Schillera. Miała ona 
rzeczywiście serce gorące, obok powierzcho­
wności ujmującej, mogące w danym razie wy­
buchnąć energią, jaką tylko namiętność jest 
w stanie zrodzić.

Wilhelmina stała oparta o parapet na­
przeciw guwernantki, rzucając spojrzenia w.- 
niezmierzonym obrazie, jaki się pod nią roz 
czał. Twarz jej wyrażała głęboki smutek, rt 
oparła o parapet, przechyliła się eokolw.
i tak stała bez najmniejszego poruszeń. 
Wszystko około niej wyglądało ponuro. U stot 
płynął majestatycznie szeroki Ren o wodac’ 
głębokich. Skały, które się rozcierały pon 
brzegami, nie były jeszcze pokryte zieleń 
wznosiły się one szare, suche; gdzieniegdi 
tylko ukazywała się kępa zieleni. Niebc , . 
kryło się chmurami; wiatr dość silny, po 
dniowy, podmuchiwał chwilami, tworząc dro 
bałwany na powierzchni Renu.

(C iąg dalszy nastąpi).



W I A R U S  P O L S K I .

. na zg ro m a d z i ł  d osyć  liczny z a s tę p  ludzi 
uż .: , . iyc li  n a  S ta ry m  R y n k u ,  o raz  i p o ś re d n i-  

:zą  ■ • :i w  w y sz u k iw a n iu  tym że  odpow iedn ie j  
s łużby .

'Ł  P a lttli. P rz e d  kilku ty g o d n ia m i  z ło ­
żono do g ro b u  w  P a r l in ie  je d n e g o  z w e te r a ­
n ó w  z roku  18150. P y ł  n im  A n to n i  Ł a d a .  
Z as ług i  je g o  ró w n a ją  się tym , ja k ie  inni b o h a ­
te ro w ie  w w a lk a ch  o n iep o d leg ło ść  położyli ,  
■słuszne m u za te m  na leży  się uznanie .  Ł a d a  
jako  m ło d z ie n iasz ek  u n iw e rsy te tu  w s tą ­
pił p o rw a n y  za p a łem  do  sz e re g ó w  n a ro d o w y ch .  
T ru d y  i boje znos ił  w y t r w a le  mim o s łabe j  k o n -  
s ty tu c y i  a  b io rąc  czynny  u d z ia ł  w  w szy s tk ich  
b i tw a c h  i p o ty c z k a c h  ja k o  sz e reg o w ie c  a  p o ­
te m  feld febe l  8 - g o  pu łku ,  k i lk a k ro tn ie  b y ł  r a n ­
nym . —  P rz e ło ż e n i  z a  w a le cz n o ść  p o su n ą ć  go 
chc ie l i  do  s to p n ia  oficera, lecz j a k  sam  m ów ił  
b ra k ło  mu „ z u c h w a ło ś c ro f ic e rs k ie j44, a  sk ro m n y  
z n a tu ry  w y m a w ia ł  się od zaszczy tu .  P o  u -  
pac" u p o w s ta n ia  zna laz ł  za jęcie  i p r z y tu łe k  w 
^dziedzicznym dziś  m a ją tk u  P a ru s z e w s k ic h  O b u -  
du ie .  P ó k i  siły  s ta rc z y ły  gor liw ie  i um ie ję tn ie  
z a r z ą d z a ł  n ao n c za s  lasam i,  w  ro k u  zaś  18(53 
s p r a w o w a ł  rzą d y  go sp o d a rsk ie ,  w  czas ie  ■— 
g d y  dziedz ic  w łośc i  o sa d zo n y  był w M oab ic ie  
za  u d z ia ł  w  postan iu .  G d y  w iek siły f izyczne 
i ta rga ł ,  z a w sze  je szc ze  s ta ra ł  się o u m y s ło w e  
!!a siebie  za jęcie  i d o k o ń cz y ł  ż y w o ta  lub iony  

sz a n o w a n y  p rzez  w szy s tk ich ,  k tó rzy  go znali. 
Z a b ie g ło ś c ią  i o sz cz ęd n o śc ią  u s k ła d a ł  sum ę 
14,30(1 m arek .  P ie n ią d z e  te  za p isa ł  n a  P o m o c  
N a u k o w ą .  O d se tk i  m ają  s łużyć  ku  w y c h o w a ­
n iu  ucz n ia  szkół w y ższ y ch .  P ie n ią d z e  te  z o ­
s ta ły  już  z łożone  p rzez  p. M. P a ru sz e w s k ie g o  
w  oc ow iedn ie  ręce .  C ześć  za cn e m u  p a t ry o c ie ,  
ijiechaj m u  B ó g  d a  n iebo!

SSe S w a i  ędza. W  m ieśc ie  naszem  
u c z u w a ć  się da je  b ra k  p rz e d s ięb io rc y  z za w o d u  
kraw ieckiego, 1 ó ry b y  z a raze m  m ia ł  sk ła d  g a r ­
d e ró b .  ta k  miiijy-aej, j a k  w iejskie j.  I n te re s e n t  
n iecha j  tu ta j  (jriądzie, a b ęd z ie  m ia ł  p o p tr c ie .

W  spiv vie sp a d k u  po K a u tz u  p isze 
„D z ie n n ik  K u j .44, że. „ K o n s t a n c y a  S w i ta l s k a  
b y ł a  po śm ierc i p ie rw sz e g o  m ę ż a  g o sp o d y n ią  
w  W e n e c y i  u  G o t l ib a  K a u tz a ,  gdz ie  p o z n a ła  
się  i z a w a r ła  m a łż e ń s tw o  z J a n e m  S w ita lsk im . 
P ó źn ie j  p rze n io s ła  się do K o b e ln icy ,  gdz ie  
b y ła  g o s p o d y n ią  u  J a n a  K a u tz a .  B y ła  to  z n a ­
k o m ita  i b a rdzo  o sz cz ęd n a  gospodyn i ,  k tó r a  
się  zna cz n ie  p rzy c zy n i ła  do  w z ro s tu  m a ją tk u  
sy n a  H ie ro n im a .  C hw ilow o  chodzi g łów n ie  
o z łożen ie  d o w o d u ,  że J a n  i K o n s ta n c y a  S w i -  
ta lsc y  ś lub zaw ar l i .  M e t ry k a  ś lubna  b y ła b y  
b a r d z o  p o żą d an ą ,  k to b y  za te m  m ó g ł  je j  d o ­
s ta rc zy ć ,  w y ś w ia d c z y łb y  S w ita lsk im , o b y w a te ­
lom z Ł a b i s z y n a ,  w ielką  p rzys ługę .  W p r a ­
w d z ie  są  św ia d e c tw a  kiiku  osób, k tó re  zezna ły ,  
że J a n  i K o n s ta n c y a  S w ita lsk i  ślub  m a łżeńsk i 
zaw arli ,  a le  d la  s ą d u  nie są to  d o w o d y  w y ­
s ta rc za ją ce .  R o śc i  sob ie  ta k ż e  p r a w a  do sp a d k u  
Bolesław7 W a s ie le w sk i  w  K ey  ni, k tó reg o  m a tk a  
ly ła  L u d w ik a ,  u ro d z o n a  S w i ta lsk a ,  có rk a  b o -  
ow eg o  w  K ą ta c h  pod  M u r o w a n ą  G ośliną ,  
iios tra  je j  K a ta r z y n a  m ia ła  b yć  g o s p o d y n ią  

u  K a u tz a  w  K o b e ln icy .  Z tego ,  cośm y  podali,  
w y n ik a ,  że S w i ta ls k a  w  K o b e ln ic y  n osiła  imię 
K o n s ta n c y i ,  czyli K o s tk i ,  j a k  ją  zw y k le  zw ano .  
J e ż e l i  n ik t  nie u d o w o d n i  swy'eh p r a w  do sp a d k u  
po H ie ro n im ie  K a u tz u ,  w ó w c z a s  ten  m a ją te k  
p rz e jd z ie  w  ręc e  r z ą d u .“

W M ątw ach  p o w s ta ła  1 9 -g o  bm . filia 
t o w a r z y s tw a  znanej  spó łk i  H T K .  N a  p o c z ą te k  
p r z y s tą p i ło  do „ V e re in u 44 51 cz łonków . I n ż y ­
n ie r  K esselbach ,  p o z a s łu ż b o w y  oficer W o ss id lo ,  
p ie k a rz  F isch e r ,  m a sz y n is ta  K lem m  i m ły n a rz  
B a h m b e rg e r  objęli k o m endę .  D o  B ism a rc k a  
w y s ła n o  ogn is ty  te leg ram , p o d p isa n y  p rzez  p. 
G o e c k e  ego z M ą tew ,  k tó ry  j e s t  d ru g im  p rz e ­
w o d n ic z ą c y m  „ O g ó ln e g o  z w ią z k u  k u  sz e rze n iu  
n ie m c z y z n y  n a  w sc h o d n ic h  k r e s a c h 14.

* Z e S lą z k a  ezy li S ta rej P o lsk i.
S z e r o k ie . F r z e w .  ks. p ro b .  S ie r la  z a ­

p a d ł  n a  zd row iu .
Z a ł ę ż e  p o d  K a to w ic a m i.  Ż o n a  g ó rn ik a  

B e d n a r z a  p o sz ła  do K a to w ic  n a  t a r g  i z o s ta -  
v iła t ro je  dzieci w  dom u. G d y  p ow róc i ła ,  
a s ta ia  d w o je  s ta rs z y c h  n a  ziemi i na jm ło d sz e  
• ko ły sc e  n ieżyw e.  F rz y w o ł a n y  le k a rz  z d o ła ł  

ił ze d w o je  s ta rs zy c h  dzieci u r a t o w a ć ; n a j -  
odsze  ju ż  by ło  bez d u ch a .  P o w o d e m  n ie ­

sz cz ęśc ia  b y ł  sw ąd ,  k tó ry  z p ie ca  b a r d z o  m o ­
cno w y ch o d z i ł .  K rz y k u  dziec i o po m o c  n ik t  
n ie  s ły sza ł .

K a u d z ie rzy n . W  w ilię  B o ż eg o  N a r o ­
d ze n ia  za sz ło  tu  zn o w u  n ieszczęśc ie  w s k u te k

n ieo8 tróżnego  s trze lan ia .  K ilku  m ło d y c h  ludzi 
s t rze la ło  b o w iem  z r u ry  gazow ej,  p r z y sz y k o ­
w a w s z y  j ą  w p rz ó d  do tego . G d y  u cz eń  od 
m is t rz a  p ie k a rsk ie g o  G linki z K a n d z ie rz y n a  
chc ia ł  s trze lić ,  p ę k ła  r u ra  i r o z s t r z a s k a ła  mu 
p r a w ą  ręk ę  w  kaw a łk i .

O pole. O sied lił  się tu  w  p rze sz ły m  ty g o ­
dn iu  p a n  dr. D em bińsk i ,  ro d a k  nasz.

W M ik o ło w ie  na  G ó rn y m  S lązku  z a ­
czn ie  w y ch o d z ić  z N o w y m  R okiem  n o w y  polsk i 
ty g o d n ik  i lu s tro w a n y  d la  ludu  p t . : „ P rz y ja c ie l  
ro d z in n y 44, p o św ięcony  nauce,  ro z ry w c e  i z a ­
b aw ie .  N a k ła d c ą  je s t  K a ro l  M ia rka .

Wiadomości ze świata.
B er lin . W  sp ra w ie  f a je rw e rk e ró w  pisze 

„S ch les .  Z tg .44, że p o d a n a  p rze z  „V oss .  Ż tg .44 
w iad o m o ść ,  j a k o b y  13 z nich sk a z a n o  aż do 
5 la t  fo rtecy ,  je s t  f a łszyw a .  N a jw y ż s z a  z a ­
d e k r e to w a n a  k a ra  w y n o s i  9 m iesięcy. „N o rd d .  
A llg .  Z t g . 44 d o d a je  je szcze ,  że w y ro k  zo s tan ie  
w  ty c h  d n ia ch  og ło sz o n y  u rzę d o w o .

B is in a r k o w sk ie  „Beri.  N e u e s te  N a c h r .44, 
k tó re  razem  z „ P o s .  T a g e b l .44 i „A lid eu tsch e  
B l i i t te r44 s to ją  w  p ie rw sz y m  szeregu  zw o le n n i­
k ów  hecy  an typo lsk ie j ,  pu śc i ły  n ie d aw n o  w  
św ia t  is to tn ie  dziec inną  lecz „ p a t r y o ty c z n e 44 
se rca  p o la k o że rc ó w  wielce n ie p o k o jąc ą  p o g ło ­
ską, że hr .  P o n iń sk i  z W rz e śn i  sp rze d a je  z 
la sów  sw oich  choinki n a  g w ia z d k ę  ty lko  P o ­
lakom , co z a w ie ra  W sobie oczyw iśc ie  w ielk ie 
n ie b ez p iec ze ń s tw o  d la  n iem ieckie j o jczyzny .  
N a  szczęśc ie  m o g ą  p a t ry o c i  ze spó łk i  H .  T .  K. 
z a ś p ie w a ć :  „L ieb  V a te r l a n d  m a g s t  ru h ig  s e in ! 44 
S t ra s z n a  w iad o m o ść  o k a z a ła  się n ie p ra w d z iw ą ,  
do o d w o ła n ia  je j zn iew olone  z o s ta ły  „B erline r  
N e u e s te  N a c h r .44 przez  hr .  P o n iń sk ie g o  n a  p o d ­
s ta w ie  § 11 u s ta w y  p rasow ej .  P r z y  tej sp o ­
sobnośc i z w ra c a m y  u w a g ę  ro d a k o m  n a  d z ia ­
ła lność  a n ty p o lsk ie g o  b ió ra  p ra so w eg o ,  k tó ra  
z p o rę k i  spó łk i  H .  T .  K . cci pew nego  czasu 
s ta le  zas ila  p ism a  po la k o że rc ze  k ła m s tw a m i i 
d e n u n c y a c y a m i ,  k ie ro w a n e m i p rz e c iw  P o lak o m . 
N iecha j  k aż d y  za cz ep io n y  ro d ak  n a ty c h m ia s t  
energ iczn ie  w eźm ie  się do ty c h  oszczerców , a  
w n et  s ta n ą  się ła g o d n ie jszy m i od  b a ra n k ó w .

N a m ie s tn ik  (J a licy i r o z w ią z a ł  t o w a ­
rz y s tw o  a k a d em ick ie  w e  L w o w ie ,  p o n ie w a ż  
w y d a ło  ono od ez w ę  w  sp ra w ie  ż a ło b y  n a r o ­
do w e j  w  ro k u  p rzysz łym .

C esar* M i k o ł a j  I I  ro zp o rzą d z i ł ,  że 
p rz e p isy  i in fo rm aeye  ko le jow e na leż y  o g ła sz a ć  
ta k że  w  po lsk im  ję zy k u .  A  u nas  ?

W arsza w a . J e n e r a ł  g u b e r n a to r  H u rk o  
w y je c h a ł  w ra z  z ro d z in ą  za  gran icę .
—- P ete rsb u rg . C a r  i c a ro w a  p o w ró c ą  
d n ia  5 s ty c zn ia  r .  p. z C a rsk ieg o  Sioła.

P o d ró ż  ca row e j  w d o w y  n a  K a u k a z  z o s ta ła  
o d ro cz o n ą  n a  czas  n ieog ran iczony .

55 B u d a p e sz tu  d o n o sz ą  nare szc ie ,  że 
ce sa rz  p rz y ją ł  już  d y m isy ę  g a b in e tu  YVekerlego 
i po lec ił  m u ty m c z a so w o  p ro w a d z ić  in te resa ,  
aż do sw ego  p rzy ja zd u  i m ia n o w a n ia  n o w y ch  
m in is trów . N a  o s ta tn ie m  p o s łu c h an iu  m ia ł  
m o n a rc h a  n ie d w u z n ac zn ie  dać  p o z n a ć  r o z p a ­
no sz o n em u  W e k e r le m u  sw e  n iezadow olen ie .

Z różnych  stron.
B a czn o ść . Z B re m e rh a fe n  d o n o s z ą  

nam , że w s k u te k  za lew u  d a je  się ta m  u cz u w ać  
b r a k  p rac y .  K o re s p o n d e n t  nasz  rad z i  więc, 
a b y  R o d a c y ,  k tó rz y  n a  ś w ię ta  w y jec h a l i  do 
d om u, w  do m u  się za trzy m a li ,  a ż b y  znów  p r a ­
c o w a ć  zaczę to  w  za la n y c h  w a rsz ta ta c h .

B ochliu i. Z eszłe j niedzie li  m ie liśm y tu  
p ie rw sze j  te j  z im y m róz i śnieg.

S ty  rum . 2 5 - g o  g ru d n ia  zo s ta ł  w  O b e r -  
S ty ru m  n o w y  k ośc ió ł  pośw ięcony .

M inden. F il ię  spó łk i  H .  T .  K .  u tw o ­
rzo n o  aż w  M inden . I n ic y a ty w ę  do h ec y  a n ­
typo lsk ie j  p o d ją ł  d y re k to r  g im n a zy a ln y  (!) dr. 
H e in z e ,  k tó ry  p o z y s k a ł  do  sw eg o  sz lache tnego  
dz ie ła  35  b ism arcz y k ó w .

O str z e ż e n ie !  G o rz k i  z a w ó d  sp o ty k a  
ro b o tn ik ó w  u d a ją c y c h  się po  p ra c ę  do Berl ina .  
B iu ro  w y k a z u  p r a c y  dało  w  o s ta tn im  czasie  
o d m o w n ą  od p o w ied ź  539 robo tn ikom . Bez 
ch leba !

Z p ow od u  zb l iża jącego  się te rm in u  sk ła ­
d a n ia  d e k la ra c y j  p o d a tk o w y c h  z w ra c a  d y re k e y a  
po licy i  u w a g ę  pub licznośc i  n a  to , że  p o d a tk ó w  
b u d y n k o w y c h  g ru n to w y c h  i p ro c e d e ro w y c h  na  
ro k  1895 /96  ju ż  się nie odlicza , p o n ie w a ż  od

1 k w ie tn ia  r. p. p o d a tk i  te  nie b ę d ą  po b ie ra n e  
przez  p a ń s tw o  i t r a c ą  sk u tk iem  tego  ch a ra ­
k te r  bezpośredn ich  p o d a tk ó w  p ań s tw o w y c h .  
W  w szy s tk ich  p rz y p a d k a c h ,  w  k tó ry ch  te  p o ­
da tk i ,  a  m ianow ic ie  p o d a te k  b u d y n k o w y ,  zos ta ­
n ie  odliczony, p rz e w o d n iczą cy  kom isy i sz ac u n ­
kow ej p o d a tk u  d o ch o d o w e g o  z a k w e s ty o n u je  
n a d e s ła n e  m u d ek la racye .

W y d zia ł filozoficzny u n iw e rsy te tu  b e r ­
l ińsk iego  n a d e s ła ł  dr.  A n to n ie m u  M ałeck iem u , 
z p o w o d u ,  że w czo ra j  up ły n ę ło  50  la t,  j a k  
te n że  u z y s k a ł  na  ty m ż e  u n iw ersy te c ie  dyp lom  
d o k to ra  filozofii, p o n o w n y  dyp lom  dok to rsk i ,  
p o tw ie rd z a ją c y  w szy s tk ie  p rzyw ile je ,  j a k ie  ten  
ty tu ł  n a d a je  dr.  M ałeck iem u.

G n ia z d k a  n ie m ie c k ie g o  sz o w in i­
sty . P e w ie n  „ p a t r y o t a 44 n iem iecki w C o p o tac h ,  
o f ia row ał  p la c  b u d o w la n y  w  C o p o ta c h  n a  p o ­
s ta w ien ie  na  n im  p r z y tu łk u  d la  n iem ieckich  
dz ienn ika rzy  i l i te ra tó w  z szczególnem  uw zg lę ­
dnien iem  ty c h  n iem ieckich  dz ienn ika rzy  i l i te ­
ra tó w ,  k tó rzy  „ z a w sz e  m ężnie  w y s tę p o w a l i  
p rzec iw  w sze lk im  an tyn iem ieck im  u s i ło w a n io m  
i bronili s p ra w y  niem ieckie j,  m ianow ic ie  w  W .  
K s.  P o zn ań sk iem ,  P ru s a c h  Z ac h o d n ich  i W s c h o ­
dnich,  n a  S lązku ,  S z lezw iku  i H o lsz ty n ie  i w  
A lz a c y i44.

M iip iele  so lne w  W ie l iczce .  C z y ta m y  
w  „G a z e c ie  L w o w s k ie j44: O d w iec zn e  i n ie ­
w y c z e r p a n e  w  sw ojem  b o g ac tw ie  k o p a ln ie  soli 
w  W ieliczce  zw ró c i ły  n a  siebie w zrok  p rz e d ­
s ięb io rców  z B erl ina .  G ro n o  k ap i ta l is tó w  z 
B erl in a  ud a ło  się do z a rz ą d u  m ia s ta  W ie l icz k i  
z ż ą d an iem  info rm acy i,  czy w  m ieście n ie d a ­
ło b y  się u rzą d z ić  s ło n y c h  kąpieli  leczn iczych . 
W o b e c  bud zą ce g o  się now ego  ruchu  n a  po lu  
p rze m y s ło w em  w  kra ju ,  może b y ło b y  p e ż ą d a -  
nem, a ż eb y  k ra jow i kap i ta l iśc i  i p rz e m y s ło w c y  
u w a g ę  na  tę  n o w ą  g a łęź  b o g a c tw a  k ra jo w e g o  
zwrócili.

C h ar lero i. O n e g d ą j  w  nocy  w y sa d z o n o  
d y n am ite m  w p o w ie t rz e  dom  w łaśc ic ie la  r e s ta u -  
racy i  p rz y  k o p a ln iac h  w  C ha te lineau .

L ondyn . Z C h e lfo rd u  d o n o sz ą  o w ie l -  
k iem  n ieszczęśc iu  ko le jow em . S k u tk ie m  s i ­
nego  w ia t ru  w yko le i ł  się p o c iąg  tow arov  
i zan im  zd o łano  u su n ą ć  go z to ru ,  najec.iv. 
n a  n iego ca łą  siłą  p o c iąg  pospieszny ' z M a n -  
ch es te r 'u .  12 osób pon ios ło  p rz y  tern śm ierć,  
52 n iebezp ieczne  rany .

W  p ią tek  w y rz ą d z i ła  b u rz a  w  całej A ng li i  
o g ro m n e  szkody .  Z a w a l i ła  się z n a c z n a  l iczba 
d o m ó w  i k o m in ó w  fab ry c z n y c h .  L ic z b ę  z a b i­
ty c h  p o d a ją  n a  40,  ran io n y c h  n a  p rze sz ło  100‘

W  B oston , A rc y b isk u p  W iliam s ,  p o ­
św ięcił  p ie rsz y  po lsk i kośc ió ł w zn ie s iony  s ta ­
ran iem  i ofiaram i W iel.  ks. Chm iel ińsk iego  i 
je g o  g o r l iw ych  parafian .

W M ilw a u k ee  P o la c y  d o m a g a ją  się 
od  r a d y  m iejskiej,  a b y  do b ib lio tek i  publiczne j  
b y ły  sp ro w a d z a n e  także  i ks iążk i po lsk ie  —  
p o n ie w a ż  P o la c y  p ła c ą  p o d a tk i  n a  r ó w n i  z 
N iem cam i i a j ry sz a m i  a nie m a ją  j a k  oni 
ks iążek  w  ję z y k u  o jczystym .

Od Redakcyi.
Mo Tangerm iinde. Korespondencja zamieścimy, 

ale prosimy podać swe nazwisko i dokładny adres, bez­
imiennych listów bowiem się nie uwzględnia.

W  k ilk a  stron . Księgarnia „W iarusa Pol.44 
nie ma żadnych podróżujących zastępców, a więc jeżeli 
ktoś powiada, że sprzedaje obrazy itd. z polecenia księ­
garni „W iarusa Pol.44 to dopuszcza się kłamstwa. Pan 
udający Polaka, o którym Rodacy nam donoszą, a który 
sprzedaje różne dewocyonalia, jest, jak się dowiadujemy, 
żydem. Ostrzegamy Rodaków przed podobnymi oszustami. 
Obrazy i książki tylko od Polaków nabywać należy. Księ­
garnia' „W iarusa Pol.44 ma zawsze na składzie wielki wy­
bór książek, a prócz tego mamy w Westfalii kol­
porterów Polaków, którzy Rodaków od czasu do czasu 
odwiedzają, a więc nikt nie ma potrzeby kupowania podo­
bnych przedmiotów u innoplemieńców.

Fostbestellungs-Formular.
Ic h  bes te l le  h ie rm it  be i  dem  K a ise r l ic h en  

P o s t a m t  e in  E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „W iarus  
P o ls k i44 au s  B o c h u m  (Z e i tu n g sp re is l is te  L it .  
T .  N r .  106.) fu r  das  I. Q u a r ta l  1895 u n d  zah le  
an  A b o n n e m e n t  u n d  B este llge ld  1 M k. 75 P f .

O b ig e  1 M k. 75 P fg .  e rh a l ten  zu  haben , 
besche in ig t .

___________________ d . ____________ „ 1 8 9



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo polsko-katol. pod wezw. św. Stanisława 
w F lb e r fe ld z ie

p o d a ję  do w iadom ości, że vr n ied z ie lę  6 -g o  sty czn ia  będzie  p o lsk ie  n a ­
bożeń stw o  i spow iedź o godzinie 3 ’/2 po po łudniu , po  nabożeństw ie 
w a ln e  zebran ie O liczny u dzia ł u p ra sz a  Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Józefa w Blumenthalu
u w iad am ia  sw ych  cz łonków , iż p ó łroczne w a ln e  zeb ran ie  odbędzie  się 
w  niedzielę, dn ia  6 -g o  styczn ia  o godzinie 3 po po ł. na  sa li zw y k ły ch  
zebrań . C z łonkow ie , k tó rzy  za leg a ją  z sk ła d k am i m iesięcznym i raczą 
się na posiedzen ie  s ta w ić  i ze sw y ch  sk ła d e k  się u iśc ić , bo w  p rz e c iw ­
nym  raz ie  n ie  będą  m ieli p ra w a  g łosow ać. O liczny  udzia ł członków  
ja k o  też  gości zap rasza  Z a r z ą d .

B o t t r o p .
W  n iedzielę  dn ia  6 -g o  s ty c zn ia  o degra  T ow . św . B a rb a ry  te a tr  

gw iazd k o w y , gdyż p rędzej n ie  by ło  sposobu. B ędzie o d eg ran a  p ięk n a  
i  w ie lce  p o u cza jąca  sz tu c z k a : „A v e  M a ry a" , czyli Z d ro w aś M arya . 
N a  zakończen ie b ęd ą  te a tra ln e  fraszk i p rzed staw ia n e , n a  co się  w sz y st­
k ich  członków  u p rasza , k tó rzy  m ają  w s tę p  w o lny  i ich żony. N ieczłon- 
kow ie  p ła c ą  50 fen. ich żony 20 fen. Z am yślam y  że  n as tak że  W ie l. 
O. W ilh e lm  odw iedzi n a  zabaw ie . O liczny u d z ia ł u p ra sz a

Z a r z ą d .

. Towarzystwo świętego Stanisława w Herne
odbędzie w  dniu 6 -g o  styczn ia  o godz. 4 - te j po po ł. w a ln e  z e h r a ­
n ie ,  n a  k tó rem  b ęd z ie  obór now ego  zarządu . C złonkow ie k tó rzy  za­

leg a ją  ze  sw ym i w p ła tam i nie będą  m ieli p ra w a  do g łosow an ia , a  w ięc  
m uszą sw e za leg łe  sk ład k i zap łac ić . N a  zebran iu  tern  będzie p rze ­
czy tane  c a łe  roczne  sp raw ozdan ie  z czynności to w a rz y s tw a  i za ła tw io n e  
sp ra w y  kasow e. — W  niedzielę dn ia  3 0 -g o  posiedzen ie zarządu  o g. 4. 
po po ł., w inni się s ta w ić  b ib lio tek arze , rew izo ro w ie  k asy , rew izo row ie  
eh o ry cb , ogołem  c a ły  zarząd , k a ż d y  w in ien  sw o je  sp raw o zd an ie  zdać 
z ro k u  1894. O liczny  u d z ia ł p rosi Z a r z ą d .

Wszystkim moim Odbiorcom i Przyjacio- ^  
łom życzę szczęścia błogosławieństwa Bo­
skiego w tym nowym roku.

Jakób Żynda, Langendreer.
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„Przegląd Wszechpolski46
Dw utygodnik ekonomiczno społeczny 

pośw ięcony  sp raw om  rozproszonego po ca łe j ku li ziem skiej 
w y ch o d z tw a  po lsk iego  w ychodzi w e  L w o w ie  ro k  trzec i 1 i 15 
każdego  m iesiąca. K om itet red ak cy jn y  stan o w ią  :
D r. Stanisław Kłobukowski. Dr. Aleks. Lisiewicz, 

Dr. Józef Siemiradzki i D r. Wiktor Ungar, 
C elem  P rz e g lą d u  em igracy jnego  je s t  u trzy m an ie  trw a łe j

łączności narodow ej i ekonom icznej m ac ie rzy  z w szystk iem
-pó łeczcństw am i polskiem i na  św iecie . P rz e g lą d  em igracy jny  
om aw ia sp ra w y  kolonizacyjne p o lsk ie  w  najnow szej fasie  
rozw oju . P re n u m e ra ta  roczna w ynosi:

w  N iem czech . . . .  8 m arek ,
w  A m e r y c e ........................2 dolary ,
w  A u s t r y i ........................5 z łr.

R e d ak cy a  i A d m in is tra c y a :

L w ów  (L em berg) A u stry a .
ul. Zulińskiego 1. 10.

i
ii

^  ul. Zulińskiego 1. 10.

Tanie i c iekawe książki: P rz e ra ź liw e  .E cho  60 fen. 
O obrządkach  K ościo ła  k a to lick iego  1 m r. 50 fen ., K ato w n ie  w ięzie­
n ia  p iek ie lnego  30 fen ., G enow efa  40  fen., B o les ław  40  fen., S ąd  O sta ­
teczny  40  fen., M ęki p iek ie lne  15 fen., N au k a  o S zk ap lerzach  20 fen.. 
M in istran t 15 fen ., P o m sta  B oża 25 fen ., L os S ie ro ty  30 fen ., L is to -  
w n ik  50 fen ., L eg en d y  30 fen ., M a ła  S yb illa  30 fen ., L a m p a  C za- 
ro d ize jsk a  40 fen., K oszyk  k w ia tó w  40 fen., R obinson  80 fen ., A ntoś 
z s k a lin a  30 fen., C h a ta  W u ja  T om asza  30 fen ., C ud rzadk i w  św ie - 
oie 10 fen., D olina A lm ery i 60 fen ., G a d u -g a d u  30 fenygów , H irlanda 
40  fen ., H isto ry  a  o k ró lew iczu  30 fen., M agazyn zab aw  40 fen ., O brazki 
e życia  lu d u  40 fen ., Ja sk in ia  B e a tu sa  1 m r. O racy e  i p ieśn i w eselne  
30 fen., P ow ieśc i i g aw ęd y  50 fenygów , P rz y g o d y  z życ ia  p ijaków  
30 fenygów , Z b ie ran k a  50 fen., O b ieży św ia t 50 fen ., W e so ły  F ig larz  
40  fen., K opa opow iad ań  30 fen ., Z b iór nau k  1 m r., Ż y w o t św . P a try -  
c y u sza  20 f. Ś p iew ki św ia to w e  10 fen ., R óża  z T an n en b u rg a  50 fen.. 
Ś p iew n ik  polski 50 fen ., Sześć c iek aw y ch  b a je k  30 fen., — N a  koszta 
p rzesy łk i do łączyć  trz e b a  do każdej m ark i 10 fen.

K to  zam ów i książek  pow yższych  przynajm niej za  3 m ark i i p rze­
śle p ien iądze  naprzód , o trzy m a p rzesy łk ę  n a  nasz k o s z t  N a życzenie 
w y se łam y  p rzy  zam ów ieniu  od 3 m arek  począw szy  tak że  za  pobraniem  
pocztow em  ( P o stn ac h n ah m e) a le  ponosim y w  tak iem  raz ie  ty lk o  połow ę 
kosztów . W sze lk ie  lis ty  i p rzesy łk i p ien iężne  a d re so w a ć  kró tko : 

„ W ia r u s  P o l s k i , ,  w  B o c h u m , M a lth e se rs tr . 17a

| mb.

Nieprzyjaciele
r o d z i n y  c h r z e ś c i a ń s k i e j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Z eb ra ł i u łoży ł

K s F r a n c is z e k  L iss .
C ena 20 fen. z  p rzes. 30 fen ., d la  sp rzed a ją cy ch  z d ru ­

giej ręk i w ysok i rab a t. Z am ów ien ia pod  adresem  :
„ W ia r u s  P o l s k i" ,  .B o ch u m , M a lth e se rstr . 17a.

mmm

Obrazy narodowe
S obiesk iego , K ościuszk i, P on ia to w sk ieg o , pieszo i konno , w  ram ach  
p ięk n y ch  rzeźb ionych  3 m r., bez ram  po 50 fen.

M em u kochanem u B ra tu  
Tomaszowi Bigorajskiemn 

w  K u p ferd reh  
życzę u a  N ow y R o k  zdrow ia , 
szczęścia i b ło g o sław ie ń stw a  św . 
i ży c ia  d ług iego , ta k  sam o m em u 
chrześn iakow i A ntosiow i. P o  trz y ­
k ro ć  : niech żyją! niech żyją! niech 
ży ją  ! aż zag rzm i od K u p ferd reh  
aż do B ochum . Ig. B igo rą jsk i.

Fotografia
| jest najlepszym p odar-| 

kiem gw iazkow ym !
, D o w y k o n y w an ia  fo to - 
I grafii w  fo rm acie  od n a j-  
I m niejszego do n a jw ięk sze­

go p o leca  się

UózefTe Niersenl
K o c h u  in ,

B ahnhofstr. 37a. 
w  pobliżu  d w o rca  m arch.

W y k o n a n ie  g ustow ne .
=  C eny u m iark o w an e . =  

W  n iedziele i św ię ta  je s t  
zak ład  ca ły  dzień o tw arty .

I! 1*1! cli.
P o szu k u ję  zaraz  u c z n ia  k rzep ­

kiego do nauki rzeźn ic tw a, zarazem  
dziew czyny  w  ro k u  14 do 16-go  
do w y k rz ta łc e n ia  i sp rz e d a ż y  w y ­
robów  rzeźniczych, k tó ra  w ła d a  ję ­
zyk iem  polskim  i n iem ieckim  i 
b ieg ła  j e s t  w  czy tan iu , p isan iu  i 
rachun k ach .

F in il D rosch el,
B ruch , n r. 345. p rzy  kato l. kościele.

s

Zegarek za darmo!
Z pow odu up rzątn ięc ia  m ego 

sk ładu , je s te m  zm uszony n a s tę ­
p u ją c e  p e łn e  w artośc i p rzed ­
m ioty  oddać :
1 nóż sp ręży n o w y  80 fen.,
1 sa k iew k ę  skórzaną  65 „
1 cygarn iczkę  z p iany  

m orsk iej z b u rsz ty ­
nem  70 „

1 k ra w a tk ę  p iękną 70 ,,
1 szp ilkę  do k ra w a tk i  35 „ 
guziki do m an k ie t z ło ­

to  double 25 „
1 to a le tę  k ieszonkow ą 40 „
1 C ravon  40  „
10 a rk u sży  p ap ie ru

z k o p e rta m i 30 „
R azem  t y lk o  4 m r. 55 fen.

K to  pow yższe  p rzedm io ty  ] 
zam ów i, o trzym a rów nocześnie 
p iękn ie  złocony , dobrze cho­
dzący  * e g a r e k  zu p e łn ie  za \ 
darm o od

sk ład u  fabrycznego .
51. K e ss le r , W ien I I

M i s s b a c h g a s s e  22 . 
N iepodobające  się pvzesyłk i 

p rzy jm uję  franko  z pow ro tem .

E le m e n ta r z  p o lsk i  
p o zn a ń sk i,

ułożony  p od ług  m ieszanej m etody  
p isan ia  i czy tan ia , o p a rte j n a  g ło ­
sow an iu  ozdobionej w ie lu  rycinam i. 
Certa za egzem plarz  o p raw n y  3 0  fen. 
z przes. 40 fen. A d res  : „ W ia ru s  
P o sk i"  B o eh u m ,

Polski Śpiewnik.
W y c z e rp u ją c y  i h isto ryczn ie  o - 

p raco w an y  zbiór p ieśn i p a try o -  
ty czn y ch  i h isto ry czn y ch , zaw ie ra ­
jący  około 200 śp iew ów . O patrzo ­
n y  h isto rycznym  w stę p em  o pieśni 
w  ogóle, a  w  szczególności u  S ło­
w ian  i u  n as P o lak ó w . C ena 90 
fen. z p rzes. 1 m r.
A d re s : „ W ia ru s  P o lsk i11, B ochum .

N ow en n a  i  m o d litw y
do

M atki Boskiej łaskam i 
słynącej

oraz  P ie śn i o o b jaw ien iach  N a jśw  
M ary i P an n y  w  G ietrzw ałd z ie . C ena 
20 fen. z przes. 35 fen.

F a r o e l & c y a .
Z m ają tk u  m ego (8 0 0  m g .) sp rzed a ję  p arce lę , od 2 m órg  począw s. 

po 75 do 120 m arek  za  m orgę, b io rąc  zaliczki po 30 m a re k  a  poz 
s ta w ia ją c  resz tę  ceny k u p n a  n a  w p ła tę  przez  d łuższy  czas. M ająeyc  
chęć k u p n a  proszę o zgłoszenie się w p ro st do mnie.

P ię t r o w o ,  p . lV r o n k i ,  (T 'o se iO .
F. Łopiński.

Dla teatrów.
C h le b  lu d z i  b o d z ie .  K o m ed y jk a  w  jed n y m  akcie  

C ena 80 fen. z p rz e sy łk ą  85 fen.
T r z y  w e s o łe  k o m e d y j k i .  A d w o k at, M aciek  do ­

k to rem , N ih ilista . C ena 50 fen. z p rzes. 55 fen.
C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s to p ie ń  d o  p ie k lą  

C ena 80 fen. z p rzes. 90 fen.
W e r b e l  d o m o w y . O b razek  w ie jsk i ze śp iew am i 

w  jed n e j odsłonie. C ena 80  fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.
Ufa p r z e k ó r . C ena 80 fen ., z p rzesy łk ą  85 fen.
D w ó c h  g łu c h y c h .  C ena 80 f., z p rzes. 85 fen.
T r a t i la  k o s a  n a  k a m ie ń . F ra sz k a  scen iczna w  

jed n y m  akcie.
W s c h ó d  s ło ń c a .  D ro bnostka  d ram atyczna.
B a t o ż e k .  K o m ed y jk a  w  jed n y m  ak c ie  u łożona na 

tle  ży c ia  K ościuszki.
C y g a n k i. K o m ed y jk a  w\ jed n y m  akcie . C ena ty ch  

cz te rech  sz tuczek  w  m ocnej o p raw ie  1 m r. 10 fen ., z p rz e ­
sy łk ą  1 m r. 20 fen.

E w a  H ia s k o w s k a .  O brazek  d ram aty czn y  w  czte­
rech  odsłonach  z czasów  ob lężen ia  T ręb o w li. C ena 50 fen. 
z p rzes. 55 fenygów .

K o sia  d ru cian a . M onodram  w  jed n y m  ak c ie  ze śp ie ­
w am i. C ena 20 fen. z p rzes. 25 fenygów .

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w ia c y  i  g ó r a le . Z a b a ­
w k a  d ram aty czn a  ze śp iew am i w  trzech  ak tach . C en a  80 fen 
z p rzes. 85 fenygów .

T a k ic h  w ię c e j ,  kom ed y a  w  2 ak tach . C ena 80 
fen. z przes. 85 fen.

C ó r k i i y o n n .  O brazek  scen iczny  na  czas B ożego 
N arodzen ia  w  dw óch  odsłonach. C ena 30 fenygów  z p rze ­
sy łk ą  35 fenygów .

P r z e d  o d s ie c z ą  w ie d e ń s k ą .  O brazek  dram a- 
tyczny . C ena 25 fen. z p rzes. 30 fon.

J a d w i g a ,  d ra m a t h isto rye/.ny  z X IV  w ieku  Ceno 
60 fen. z p rzes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie . K om ed y a  ’ vV . . . t e  li z p iosn­
kam i. C ena 25 fen. z p rzes. 30 f tn y g ć  w .-

B u r s z t y n y  K a s i. O b razek  u d o w y  w  p ięc iu  od­
s łonach . C ena 25 fen. z p rzes. 30 fenygów .

W ig i l ia  ś w .  A n d r z e ja .  S ztu k a  lu d o w a w  jednym  
akcie , ze śp iew am i i tańcam i, z dodaniem  m elodyi w szy stk ich  
p ieśn i w  sz tuczce  te j zachodzących . C ena 2 m. z p rz e sy łk ą  
2,10 fenygów .

C z te r y  k o m e d y e  k s ię d z a  S c h m id a  p o d  ty t. 
1 ) Ja g o d y . 21 W ien iec . 3 )  K om in iarczyk . 4 )  M ały  złodziej 
C ena razem  75 fen., z p rz e sy łk ą  85 fen.

I d a ,  h r a b in a  z T o g g e n b u r g a  O brazek  d ram a­
tyczny . C ena 75 fen. z p rzes. 80 fen.

S ło w ic z e k .  K o m edy jka  ze śp iew k am i w  1 akcie. 
C ena 60 ten . z p rzes. 65 fen.

A m e r y k a n ie ,  s ie lanka d ram aty czn a  w  4  obrazach . Cena 
50 fen. Z p rzes. 55.

Z am ów ien ia  pod  a d re s e m :
„Wiarus P olski“, Bochum, Maltheserstr. 17a.

N ależy to ść  na jlep ie j p rzes łać  razem  z zam ów ieniem . 
M niejsze k w o ty  p rzy jm u jem y  ta k ż e  w  znaczkach  pocztow ych .

Dla osób z krótkim wzrokiem
j e s t  n sijlepsxa k s ią ż k a  do n a b o żeń stw a :

Proście, a będzie Wam dam
T reśc iw e  m od litw y , duże lite ry , k ieszonkow y  form at.
C ena za g u sto w n ie  o p raw n y  egzem plarz  po 1,00, 1,50, 2 ,00 

3 ,00  m r. N a  po rto  d o p łaca  się do k ażdej k sią żk i 20 fen. Z am ów ienia 
p rosim y n ad e s ła ć  pod  a d re se m : „ W ia r u s  P o l s k i"  B o c h u m ,  
i n a leży to ść  d rzesy łać  na jlep ie j razem  z zam ów ieniem .

Z a in se ra ty  R e d a k c y a  n ie  odpow iada

W Ekspedycyi Wiarusa Polsk iego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

je s t  do n abycia

p a p ie r  l is to w y
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

 : z pięknymi polskimi napisami. 1
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 30 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać na- 
przód  w m arkach pocztowych w (liście).

§ Święta Rodzina.
Obraz średniej wielkości w  pięknych i-arnach złe

i
Obraz średniej wielkości w pięknych ram ach zło­

conych. Cena 3 marki, z przesyłką 4 marki. 
A dres: „W iarus", Bochum.

I

I
Za druk, nakład 1 redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i c*c!or'v ’mi Wydawnfotwa „W ian1''* Polskiego w Bochum.


